- DLA MŁODSZYCH. 


= Dodatek do Miesięcznika Galic. Tow. ochr. zwierząt Nr. 6 ET 1911. 


Marja Mazurkówna. 
ŚLIMAK. 


Z domkiem swoim na grzbiecie, 
Pędzi żywot po świecie 
Wśród traw — 


I prosi tylko Boga: 
— Od nieznanego wroga 
Mnie zbaw! — 


Tuli się w mchy, paprocie, 
To znów kąpie się w błocie, 
Gdzie staw — 


Czasem potulny — cichy, 
Spojrzy w jaskrów kielichy 
Z nad traw — 


Miłuje niezabudki, 
Co śmieją się filutki 
Wciąż doń — 


Kocha też polne trawy, 
Lasów świątynne nawy, 
Ich woń — 


A kiedy rosa pada 
I srebrne opowiada 
Mu sny, 


Ślimak z muszli wyziera, 
Pełzać chętkago zbiera, 
W gwiazd skry — 
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Zda mu się, że to pada 
Na świat, nie rosa blada, 
Lecz łzy... 


Cudne, anielskie łezki, 
Srebrzące kwiat niebieski 
I bzy. — 


Tadeusz Pepłowski. 


Jak się wróbel zakochał w jaskółce”). 


Do niskiej chatki, koło rzeczułki, wśród dzikich róż, 

przylgnęło małe gniazdo jaskółki nad oknem tuż. 
' A z tego gniazdka czarne oczęta patrzą na krzak, śledząc 

w nim bacznie wróbla natręta co mówi tak: 

— Jaskółko śliczna, ty ptaszę drżące, o złotko me — 
w twych oczkach gwiazdki płoną błyszczące, ja kocham cię! 

Dla ciebie, piękna, w ustroniu miłem, wśród starych lip, 
dawno już temu gniazdo zlepiłem, cirlip |... cir... cip! 

Lecz świat się oblókł na ziemi, niebie w posępny kir 
bo muszę mieszkać w gniazdku bez ciebie, cirlip!... cir... cir 

Ach, jeśli dłużej mam żyć w rozłące, wierz słowom mym: 
pęknie serduszko mi kochające na krzaczku tym! 

Oznacz mi zatem schadzkę tajemną na jednej z gór, a po- 
tem, błagam, ucieknij ze mną w zaciszny bór. 

W gniazdeczku mojem usiądziesz sobie na miękki puch, 
a ja do syta naznoszę tobie robaczków, much. 

Jaskółka na to: — Lubych uniesień przeminie czas — 
lato się skończy — posępna jesień rozłączy nas. 

Odleci tatko i moja mama, odleci brat — pozostać bez 
nich nie mogę sama — odlecę w świat. - 

Dowód miłości, od słów świergotu pewniejszy, dasz, jeśli 
spróbujesz, czy do odlotu dość siły masz. 

Wznieś się więc w górę, ponad obłoki, mknij naprzód 
wciąż, a gdy wieczorne nastaną zmroki, z powrotem dąż. 


*) Przedruk z „Wieku Nowego“. 
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Skoro zwycięsko powrócisz z próby, przebyty znój, so- 
wicie tobie nagrodzę, luby wróbelku mój. 

Odlecisz ze mną jutrznią świetlaną w zamorski kraj, 
a hen, daleko z twą ukochaną czeka cię raj!... 

Zawisł wróbelek wysoko w górze, na niebios tle i po 
słonecznym, jasnym lązurze wraz z chmurką mknie. 

Przez cały dzionek nie spoczął wcale, ni jadł, ni pił — 
i tylko naprzód pędził wytrwale, próbując sił... 

A skoro słonko w zachodnie strony spływało z gór, do 
jaskółeczki wróbel stęskniony powracał z chmur. 

Straszne znużenie piersi mu tłoczy, pozbawia tchu — 


= kleją się zwolna mgłą zaszłe oczy, jakby do snu. 


W przelocie mija nieznane łany, rozległy jar, kościółek 
w blasku słońca skąpany i wiejski gwar. 

Z daleka widzi, jak po dolinie ścieli się mgła i koło 
chatki rzeczułka płynie, czysta, jak łza. 

Pędzi więc naprzód, gdzie domek mały wśród róż się 
krył — serce mu drżało — skrzydełka drżały — brakło mu sił. 

I kiedy był już u celu prawie — pada pod płot.. Po 
chwili słychać chrupanie w trawie: Zjadł wróbla kot. 


Józet Drozdowski. 
Do woźnicy. 


Zaledwie przetrzesz oczy po nocnym spokoju 

I wdziejesz ociążale ubrania łachmany, 

By tak samo jak koń twój zaprządz się wśród znoju 
Do pracy, z nim wraz pędząc żywot opłakany, 


Spoglądasz w około siebie a z każdej szczeliny 
Twej izby, nędza dyszy i chłodem i brudem, 
Krew szałem ci się burzy na płacz twej dzieciny, 
Że jej dajesz tak mało swą pracą i trudem. 


Stare, kulawe sprzęty patrzą na cię z gniewem, 
Że im nie dasz spoczynku na strychu, w komorze, 
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Policzkują cię za to stęchlizny powiewem, 
Gniazdem pełnem robactwa mści się twoje łoże. 


Podczas kiedy androny piszą o hygienie, 
Ty spożywasz łakomie jałowe twe strawy, 
Chleb pełen piasku, kurzu, trze twe podniebienie, 
Obce ci wszystko lepsze przez ciąg życia łzawy. 


Podwojono ci płacę, a przecież w twym domu 
Za szeląg nie przybyło odzieży lub mienia 

I zadłużasz się dalej zawsze pokryjomu 

l twa dola wciąż twarda, jak gdyby z kamienia. 


Więc zgnębion na wsze strony, w duchowej rozterce 
Bluźnisz Bogu, klniesz ludziom, depczesz własne śmiecie, 
Bo żalem, nienawiścią, krwawi twoje serce, 

Więc strasznie zgrzytasz zębem, gdyż ci źle na Świecie. 


I szukasz winowajcy złego twego losu, 

Lecz go znaleźć nie możesz ani dostać w pięście 
I sumienia swego nie chcąc słuchać głosu, 
Przypisujesz koniowi całe twe nieszczęście. 


I szalony jak burza wpadasz nań z batogiem, t 
Kopiesz, kaleczysz trenzlą a on z przerażeniem 

Razy twoje przyjmując, — zwalan krwią, barłogiem, 

Wątpi, żaliś ty człecze jest boskiem stworzeniem. 


Nie wiedząc, za co srogą zemstę nań wywierasz, 

Choć skrzywdzon, przecież w pracy pręży ranne kości, 
Ty zaś nie wiesz człowiecze, gdy go poniewierasz, 

Że i konie coś wiedzą o sprawiedliwości. 


Zaś na publicznych wiecach łajesz innych ludzi, 

Że cię krzywdzą bezprawiem, więc wołasz o prawa, 
Koniowi praw odmawiasz, choć się dla cię trudzi, 

I nic cię nie obchodzi dola jego krwawa. 


Gdy tobie służba zbrzydnie, nadzieja cię krzepi, 
Lepszą bowiem wyszukasz, kładąc kres twej męce, 
Koń sprzedan, z żalem żegna, gdzie mu było lepiej, 
W nową idąc niewolę, zwykle w gorsze ręce, 
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Uniewinniasz się jednak, że też od powicia 
Dnie twoje się wszczynają i kończą pochmurno, 
Żeś nie zaznał dobrego przez ciąg twego życia 
I żywot twój jest tylko pełną bólów urną. 


A przecież głos ci mówi z duszy twej ukrycia, 
Że dola konia twego więcej opłakana, 

Że wówczas tylko szczęśliw, gdy nie bierze bicia, 
Choć tak ciężko pracuje na chleb swego pana. 


Bo chociaż chmury smutku nad tobą się zgarną, 
Blask szczęścia przecież czasem dolę twoją skrasi, 
Na twarz ci uśmiech zeszle i troski przygasi, 
Lecz dola konia twego jest na zawsze czarną. 


Więc gdy gniewem zapalon pochwycisz za bicze, 
Aby skatować konia, gdyż on w twej niewoli, 
Wstrzymaj twoją prawicę i złagodź oblicze, 

Gdyż koń bratem jest twoim w twej ciężkiej niedoli. 


„Dziennik cieszyński.* 
„Sqdy* u ptaków. 


Poczucie sprawiedliwości istnieje bęzwątpienia u zwierząt, 
ale ciekawe wielce jest to, że u żadnego stworzenia nie jest 
ono tak silnie rozwinięte, jak... u niepokaźnych sójek, których 
szata jest równie ponurej barwy, jak togi adwokackie. 

Nieraz zdarza się, że jakaś parka umieści się za blizko 
przy innej parze starszych sójek, a te niezadowolone z tak 
blizkiego sąsiedztwa, szukają jakiegokolwiek pozoru do sprze- 
czki, która kończy się zwykle wyparciem niepożądanych są- 
siadów. 

Wyrzucone stadło musi zatem robić nowe poszukiwania; 
lecz tym razem stara się ono wybrać miejsce należycie odoso- 
bnione. Gniazdo rośnie w oczach: wnet jednakże słabnie go- 
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rączkowa czynność budowniczych, którzy tak gorliwie zabrali 
się z początku do pracy. 

Znoszenie budulca, za którym muszą latać daleko; 
męczy je szybko, starają się zdobyć materjał gdzieś w pobliżu. 
Odtąd myślą tylko o tem, by kraść, gdzie się da; skoro zo- 
baczą bezbronne gniazdo, wybierają natychmiast, co najlepsze 
kawałki drzewa. 

Lecz takie łupiestwo nie uchodzi nigdzie bezkarnie. Czy 
może zanosi kto skargę? Niewiadomo. Lecz karę wymierza się 
publicznie. 

Goldsmith, uczony przyrodnik angielski, widział, jak w po: 
dobnym wypadku 8—10 sojek, opadło gniazdo przestępnej pary 
i zniszczyło je w okamgnieniu. 

Nadchodzi jednakże czas, w którym młode stadło rozumie, 
że powinno używać środków bardziej godziwych. Jedno z nich 
idzie wtedy zbierać budulec, podczas gdy drugie strzeże obra- 
nego miejsca i w końcu po 3-ch lub 4-ch dniach, urozmaico- 
nych drobnemi utarczkami, posiadają młodzi obszerne gniazdo, 
zbudowane z kawałeczków drzewa, a wyłożone korzonkami 
lub trawą. Od chwili, gdy samica zaczyna znosić jajeczka, 
ustają wszelkie utarczki. 

W północnej Szkocji i na wyspach Owczych — jak opo- 
powiada pewien przyrodnik — odbywają się od czasu do 
czasu niezwykłe sejmy wron. Zbierają się one w wielkiej li- 
czbie, jakby na wezwanie; można wtedy odróżnić między nie- 
mi trzy rodzaje „publiczności*: jedne z głowami spuszczonemi, 
mają wygląd przygnębionych, inne pełne powagi, niby mędrce, 
a wreszcie mnóstwo osobników ruchliwych i hałaśliwych. 
W godzinę mniej więcej zebranie rozchodzi się. pozostawiając 
często dwa lub trzy trupy na miejscu. 

Czasami narady trwają dzień cały lub dwa, a z różnych 
stron nadlatują coraz nowe tłumy. Gdy już wszystkie są ze- 
brane, powstaje ogólny hałas i wkrótce potem rzucają się sej- 
mujące ptaki na kilka skazanych, uśmiercają je i rozsypują 
się następnie w zupełnym spokoju. 

Podobny „trybunał* ptasi opisał inny uczony przyrodnik. 


Siedział on raz na werandzie w jednej z indyjskich miej- 
scowości, gdy ujrzał, jak trzy lub cztery wrony usiadły na są- 
sjiednim domu i zaczęły krakać z taką mocą i w tak dziwnym 
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tonie, że wzbudziło to jego ciekawość. Wkrótce ze wszystkich 
stron nadleciało tyle wron, że pokryły dach cały. 

Po niesłychanym hałasie rozpoczęło się coś, jakby obrady ; 
czas jakiś słychać było miarowe krakania, poczem cała grupa 
uniosła się w powietrze, tworząc pierścień dokoła sześciu 
współtowarzyszek, z których jedna była widocznie osądzoną, 
gdyż, pięć innych uderzają raz po raz dziobami, tak, źe nie 
mogła uniknąć ciosów. 

Ostatecznie spadła na ziemię w odległości około 30 me- 
trów od przyrodnika, który poszedł ją podnieść. 

Lecz ptaki umieją się też bronić czasem jak oskarżeni, 
którzy mają język wcale zwinny. 

Pewien dostojnik kościelny miał widzieć taki wypadek: 

Wśród niby aeropagu sójek znalazła się jedna wrona. 
Miała ona mowę, na którą sojki odpowiedziały wybuchem kra- 
kania; wreszcie nastało milczenie, wrona zabrała głos na nowo 
i — zdaje się — że wywody jej zadowoliły sędziów, — gdyż 
po powtórnym okrzyku rozeszły się wszystkie spokojnie: 
wrona na swoją wieżę, a sójki do gaju. 


Miscelanea. 


Znowu o mowie małp. Badania doktora Ryszarda Gar- 
oera wykazały, iż małby mają pewną wyższość nad innemi 
zwierzętami i ptakami, gdyż w języku swym posiadają około 
dwudziestu czterech wyrazów. Fonograf profesora może wy- 
wykazać, iż te 24 wyrazów oznaczają prośby i wykrzykniki. 

Okrzyk „wonop brout“ wydają małpy, gdy są w niebez - 
pieczeństwie; słowa: „Gwoutt tsz tak touroo* zwracane są 
przez nie do osób bardzo lubianych, lub do małp, którym mi- 
łość swą okazać pragną. 


Małpy gromadzą się w rodziny od 40 do 160 członków 
i obdarzone są instynktem społecznym. Gdy np. członek takiej 
rodziny znajdzie na wierzchołku drzewa dojrzałe owoce, wy- 
daje specyalny krzyk. To samo bywa, gdy znajdzie strumień 
lub źródło wody, gdy lew lub lampart się zbliża, jedna z małp 
wydaje zaraz ostrzegawczy krzyk i wszystkie uciekają. 
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Badania profesora nie zasadzały się tylko na studjowaniu 
odgłosów, wydawanych przez małpy. Uczony ten postanowił 
wyuczyć je wyrazów łatwiejszych i doszedł do tego, że każda 
z nich po paru miesiącach umie już wymawiać parę wyrazów 
— jedna z nich potrafiła już z literjej znanych ułożyć swoje 
imię. 

Gdy życie małp będzie jeszcze lepiej zbadane, okaże się 
zapewne, iż posiadają one w słowniku swoim więcej nawet, 
niż dwadzieścia cztery wyrazy. 

Rozjuszony lew. W ogrodzie zoologicznym w Elberfel- 
dzie, w chwili, gdy w klatce z lwami znajdował się pogromca 
Henrichs, zaczęło jedno z dzieci, przyglądających się krzyczeć 
ze strachu. Zdenerwowało to do tego stopnia lwa, że zaczął 
objawiać chęć rzucenia się na pogromcę. Gdy Henrichs spo- 
strzegł zamiary lwa, chciał go poskromić przygotowanym dru- 
tem. W tej chwili lew rzucił się na pogromcę, jednem uderze- 
niem łapy powalił go na ziemię i poranił pazurami tak stra- 
sznie, że Henrichs w kilka chwil ducha wyzionął. 

Podatek od kotów ma być zaprowadzony w Monachium. 
Sprawę tę omówił już wydział gminny i odpowiedni wniosek 
zostanie przedłożony Radzie miejskiej. Niedawno podniesiono 
w Monachium podatek od psów o 5 marek rocznie, skutkiem 
czego obecnie opłata od psa wynosi tam 20 marek. Na przy- 
szłość właściciele kotów będą również opłacać podatek od ka- 
żdej sztuki. 

Powinna i lwowska Rada miejska pomyśleć o takim po- 
datku. Z chwilą zaprowadzenia opłat, znikną owe szeregi i gro- 
mady nieszczęśliwych kotów, więzionych, dręczonych, katowa- 
nych głodem i okałeczaniem przez nielitościwych przekupni 
i kramarzy. 


Nakładem gal. Tow. ochr. zwierząt. -- Druk. i lit. Piller-Neumanna. 


